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Mord polityczny na Górnym Śląsku.
(Do Wustmyi tytułowej.

W  miarę jak zbliża s ę termin plebiscyto, sto- 
sanki na Górnym Śląska zaostrzają się coraz bar­
dziej. Niemcy wytężają wszystkie siły, aby nie do­
puścić do połączenia tego kraju z Polską, decydują 
się nawet na usamowolnienie go i zaliczenie jako 
państwa związkowego w skład Rzeszy. Działalność 
w tym kierunku rozwinięto w ostatnich czasach

ski, była uroczystość, która się odbyła w Warszawie, 
w dniu 14 listopada b. r.

Wojsko polfkid w daiu tym ofiarowało swemu 
Naczelnemu Wodzowi i pierwszt ma mar izałkowi armii, 
złotą buławę marszałkowską, widomy znak jego 
whdzy, a zarazem i uczuć jtkie dlań żywią. S r* 
decsne ta nici, zidz er?gn ęte na pola h walk, gdzie 
Naczelny Wódz s acąt w jednym szeregu z szarym 
tłumem żołnierskim, stwierdzają, że â mia polska 
uważa się za jedną rodzinę, a jako taka zdolną jest

Armia polska swemu Naczelnemu Wodzowi: Ciało
w Warszawie ww

bardzo energiczną, na cele agitacyjne płyrą z Ber­
lina miliony, a po całym obszarze nw j»ją się ty­
siące ag>t«torów, zapewniających polską ladność 
Górnego Sąska, że jej przyszłość tylko w ścisłym 
zwią kn z Niemcami.

Jednym z takich agitatorów niemieckich, działa­
jącym na niekorzyść własnego naród a był Teofil 
Kapka, pochodzeniem Ślązak, ostatnio wydawca wy- 
cbidźą ej w języku polskim i niemieckim za nie­
mieckie pieniądze „Woli Ludn“ , pi°ma, poświęco­
nego propagandzie idei niezależnego Górnego Sąska.

Kopka był doajedawna nrzędaikiem polskiego 
komisaryata plebiscytowego. Zsr gani z o wał on zwią­
zek pracowników plebiscytowych, wszczepiając w jego 
członków idee partykularne ślązakowakie i boisz j-  
w ckie. Kiedy przekonano się, że jest to robota nie­
miecka, obliczona na rozbicie polskiej akcyi plebiscy­
towej, wydalono Knpkę z komisaryatu. Odtąd Kupka 
rozpoczął zaczepią aicyę przeciwko komisaryat^wi 
pol8klemn, a osotlwie przeciwko komisarzowi Kor­
fantemu zapomocą odezw publicznych, rozrzacanyi h 
skwapliwie przez pisma niemieckie i rozchwytywa­
nych. W ostatnich dniach zaczął wydawać „Wolę 
LuduM, którą również kazał bezpłatnie rozdawać. 
Ponieważ zaś Kapka był ubogim, było rzeczą jasną, 
że igitacyę tę aprawiał za pieniądze niemieckie.

W ostataich dniach otrzymano w polskich ko­
lach wiadomość, że stosunki między Knpbą a jego 
protektorami znacznie się oziębiły. Nabrano o mm 
przekonania, ie jest to człowiek niepewny, który 
gotów zdradzić N emrów.

I na tem tle należy sznkać motywów mordn, 
którego cfiarą padł Kapka w dniu 20 b. m. Mordn 
d(kocano‘ w sobotę o godz nie 5 minut 15 po po­
łudniu w mieszkaniu prywatnem. Dwu obcych lndzi 
zgłosiło się do pracy plebiscytowej p. Kapki. W chwili, 
gdy zaczął z mmi rozmawiać, dali do niego cztery 
strzały, które położyły go odrazo trapem. Sprawcy 
zbiegli niepostrzeieni i nie zostali dotąd wyśle- 
dzen.

Prasa niemiecka naturalnie wszczęła zaciekłą 
akcyę antypolską i przedstawiła mord jako zemstę 
polską.

dyplomatyczne podczas uroc*ysto*ci na plaon Zygmunta 
dnia 14 listopada. ^Fot. Wojucki, Warszawa.)

do wielkich czynów, wysiłków i pośw ęceń, których 
już tyle złożyła dowodów.

Uroczystość wojskowa na PI? cu Z'gmnnta w War­
szawie w dniu 14 listopada była; niejako rodzinną 
uroczystością armii poiskiei, ale sercem brał w niej 
udzuł cały naród, stawiający swego Naczelnika 
i Wodza w rzędzie największych bohaterów.

M asto przybrało uroczysty wygląd Domy ude­
korowane chorągwiami o barwach narcdowycb. Od

Stworzyłeś wojsko, wyzwoliłeś Ojczyznę i ugrun­
towałeś Jej'niepodległość. Naczelny Wodzol Stoi 
dziś przed Tobą wojsko polskie, najstarszy generał 
i najmłodszy szeregowiec, który wpierw zdobył naj­
szczytniejszy dla żołnierza zaak krzyża cnoty żoł­
nierskiej, aby w imienia całego wojsks, w imienin 
setek tysięcy wiernych i szczerych serc żołnierskich 
zapewnić Cię o mi ości. j«ką oni dla Cebie prze­
pełnieni, o czci, jaką imię Twe je otoczono, aby Ci 
złożyć w darze widomy znak Twej godności woj­
skowej. bnławę (Szeregowiec Jan Z/wek z 5 p. 
Legionów podaje Naczelnemu W< dzowi buławę, spo­
czywającą na podnszce). Wtd'.n Naczelny, pierwszy 
marszałku Polski! Skinienie Twfj buławy zawsze 
i wszędzie zastanie nas gotowymi. Z\ wyzwolenie 
Ojczyzny za odparcie wrogich najazdów, cześć Ci 
i chwała! Z j namlM

Okrzyk ten zgromadzona gener»licya, członkowie 
misyi dyplomatycznych, Rząda i S jrnn, powtórzyli 
trzykrotnie.

Po poladnfn w sali Rady miejskiej odbyła się 
uroczysta akademia z okazyi drugiej rocznicy od­
zyskania niepodległości i wręczenia buławy marszał­
kowskiej Naczelnikowi Państwa. U stołu pr*zydyal- 
nego zasiedli biskup Gall, p. Supii ński, prof. Lima­
nowski i wicemarszałek Sejmu Osiecki. Przy wejściu 
Naczelnika Państwa na salę orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Następnie p. prezes Bil’ński w krótkich 
słowach przemówił do przedstawicieli misyi woj­
skowych zagranicznych.

Pierwszy zabrał głos sędziwy prcf. Limanowski, 
podkreślając, że Polska, która swym wysiłkom za­
wdzięcza byt niepodległy, swoim równi* ż wysiłkiem 
pokona wewnętrzne trudność. Dilej mecenas Pas* 
chalski piękne swe przemówienie w którem zobra­
zował doniosłość histeryczną 10 listopada, zakoń­
czył słowami (zwracając się de N czci ika Państwa): 
Przyszedł i pokonał, jak światło pokonywa mrok, 
który ustąp ć mus*. Za to, żtś czyn tworzył, za to, 
żeś o niepodległość walczyć nrz)ł, hołd Ci skła­
damy najgłębszy. Poczem wzniósł okrzyk: Pierwszy 
Marszałek Polski Józ«f P.łsudski, Wleńczyk, niech 
żyje! Okrzyk ten powtó.zyla entuzjastycznie licznie 
zebrana publiczność.

Wreszcie p. Solska wypow edzłała wiersz p. t.: 
„Munda* na nim szaryu, zaś p. Jaracz, artysta 
Teatru Polskiego odczytał poświęcone Naczelnikowi 
Państwa wiersze Lechonia i Słońskiego. Opuszcza­
jącego salę Marszałka Piłsudskiego zebrani żegnali 
długo niemilknącymi okrzykami.

Armia polaka swemu Naczelnemu Wodzowi: Szeregowiec Jan Żywak z 5 p. Legionow z baławą marszałkowską.
ofiarowaną Nacie nemu Wodzoml Piłsudskiemu przez armię polską. Fot. Wojucki, Warszawa.)

Armia polaka swenu Naczelnemu 
Wodzowi.

Stwierdzeniem tej serdecznej łączności, jaka 
pannje w wojsku polskiem pomiędzy przełożonymi 
a podwładnymi, a zwłaszcza uznania, podziwu i mi­
łości dla osoby Naczelnego Wodza, będącego wcie­
leniem nąjpiękniej&zyeh-CBót rycertkich dawnej Pol­

rana tłnmy spieszyły ra plac Zygmunta. O godzi­
nie 12 w otoczeniu sztabu przybył Naczelnk Pań­
stwa, witany entuzjastycznymi okrzykami. Po prze­
glądzie warty honorowej, od yłs się msza połowa, 
celebrowana przez X. b.skupa Galla, poczem nastą­
piła uroczysta chwi a poświęcenia buławy przez 
kardynała Kakowskiego,

N-stęunio przetr ówił gen. por. Karol Trzaska 
Durski, jak następuje:

„Wooza Naczelny/Ukochałaś nadewrzystko Pol­
skę i wiid dałeś, iż wolaość zdobywa się i broni 
tylko oręż m. Dlatego też ukochałeś jednocześnie 
wojsko. Twoja miłość okazała się silniejsza, aniżeli 
twierdze moskiewskie, aniżeli niemieckie fortec*.

Po uroczystości na placn Zygmunta wzięły udział 
depatacye wszystkich pułków z całej Polski.

Powrót lwowskich ochotników.
Na naszym wschodnim froncie z i milkł hnk dział 

i warkot karabinów rnssiynowych Czy na długo, 
tego powiedzieć nie mogą nawet najwybitniejsi po­
litycy. Bozejm w Rydze wprawdzie podpissno, uło­
żono też preliminarza przyszłego pokoju mędzy 
ob.ema wojuiącemi stronami, zbyt dobrze przecież 
znamy obecny rząd rosyjski, aby sobie nie zdawać 
*  tęgo sprawy, że może Wdso łatwo, korzystając


